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Antypaństwowe wystąpienia i przestępstwa kryminalne
przyczyną aresztowania b. posłów.

Zakaz demonstracji w dniu 14 b. m. — Ostre pogotowie policji.
U ARESZTOWANYCH

W BRZEŚCIU.
W ARSZAW A, 12. 9. (wł.) Wczo 

raj, jak  już donosiliśmy, prokurator 
Michałowski udał się do Brześcia 
jn. Bugiem, skąd, wrócił dopiero dziś 
o 6-ej rano.

Również bawił w Brześciu sę­
dzia śledczy sądu najwyższego, De- 
man, któremu powierzono prowadzę 
ńie

sprawy aresztowanych.
Przesłuchanie aresztowanych' 

trw ało
do późnej nocy.

ART. 100 i 101 K. K.
Za podstawę śledztwa służą 

art. 100 i 101 k. k.
W  razie udowodnienia winy, kara 
b a  mocy tych artykułów  przewiduje

więzienie*do lat 15.
W szyscy aresztowani zostali po­

stawieni w stan oskarżenia, przy- 
czem sędzia Deman zastosował 

dalszy areszt, 
fw stosunku do wszystkich aresztowa 
nych. Decyzja ta, k tóra m a moc w 
ciągu

dwuch miesięcy, 
może być zaskarżona do sądu okrę­
gowego.

AKCJA OBROŃCÓW.
Obrońcy oskarżonych oczekują 

ostatecznego w yjaśnienia podstawy 
aresztowania, poczem decyzją

sędziego Demana zaskarżą.
Dziś odbyło się w południe posie 

dzenie adwokatów, którzy podjęli 
się obrony aresztowanych. Utworzo­
no kolegjum, na czele którego sta­
nął dziekan rady adwokackiej, Nor 
wodworski, sekretarzem  obrano ad­
w okata Berensona. Postanowiono, 
że adwokaci

Nowodworski i Tłuchowski 
.bronić będą posła Dębskiego, 

Berenson — 
Liebermana,
zaś Śmiarowski, Szumański i Gra- 

liński —
pozostałych członków centrolewu-

INTERW ENCJA U  PROKURA­
TORA. *

Dziś, o godzinie 2-ej popołudniu 
adwokaci udali się znów do prokura 
tora  Michałowskiego, k tóry jednak 
nie udzielił w dalszym ciągu bliż 
szych szczegółów, ze względu 

na toczące się śledztwo.

O CO KTO OSKARŻONY.
W śród dziennikarzy było dziś 

wiadomem, że
b. poseł Lieberman 

oskarżony jest o spowodowanie u- 
chwały zgromadzenia publicznego, 
szkodzącej państw u na

terenie międzynarodowym
(chodzi tu  o uchwałę, stwierdzającą, 
że ewentualne następne rządy nie 
wezmą na siebie odpowiedzialności 
za pożyczki zagraniczne, zaciągnię­
te przez rząd obecny).

B. poseł Barlicki — 
o przygotowanie zbrojnych w ystą­
pień i

przemycanie obrazów
zagranicznych do Polski,

Witos — 
o antypaństwowe wystąpienia na 
wiecach w Małopolsce,

Ciołkosz — 
o antypaństwow e w ystąpienia 

na zjeździe w Berlinie, 
na  którym, jak  wiadomo ofiarjw al 
niemcom Pomorze,

Dębski — 
o w ystąpienia antypaństwowe na 
zjeździe

obwiepolu w Gdyni,
w czasie którego doszło do starcia 
między młodzieżą

akademicką, a policją.
B. posłom ukraińskim

ak t oskarżenia zarzuca działalność 
wywrotową.

ARESZTOW ANIE B. POSŁA  
KWIATKOWSKIEGO.

Dziś nad ranem  aresztowano w 
W ejherowie b. posła Kwiatkowskie­
go (nar. dem.)

za machinacje wekslowe.
Je s t rzeczą charakterystyczną, że 
K w iatkow ski udawał, że nie wie mc 
o rozwiązaniu sejmu i zasłaniał się

nietykalnością poselską.
Policja musiała go siłą aresztować.

KONFERENCJA M INISTRA  
SKŁADKOWSKIEG O Z PROK. 

MICHAŁOWSKIM.
W  godzinach popołudniowych 

m inister spraw  wewnętrznych, 
Składkowski, odbył dłuższą konfe­
rencję z prokuratorem  Michałow­
skim, w sprawie śledztwa.

Ju tro  obrońcy oskarżonych prze­
słać m ają prokuratorow i Michałow­
skiemu pismo, w którem domagać 
się będą przewiezienia aresztowa­
nych

do więzień cywilnych.
Żądanie to adwokaci opierają na  168 
art. kodeksu postępowania karnego, 
k tóry  przewiduje, że oskarżeni, 
znajdujący się pod śledztem, winni 
być -osadzeni w najbliższych więzie­
niach od miejsca

dokonania przestępstwa.
Pozatem, na zasadzie nowej pro­

cedury karnej, obrońcy prosić będą 
o wadzenia z aresztowanymi i o do­
puszczenie ich do śledztwa.

Również ju tro  zbierze się naczel­
na rada adwokacka, k tóra rozważy, 
czy uchwała rady adwokackiej nie 
przekroczyła jej kompetencji.
NOWY KOMENDANT W IĘZIE­

N IA W BRZEŚCIU.
Komendantem więzienia w Brze­

ściu na czas przebywania tam aresz 
towanych, mianowany został m ajor 
Ryszanek, zastępca komendanta 
W arszawy, Długoszowskiego.

Narady i koncepcie przedwyborcze.
Blok Ch. D i endecji nie doszedł do skutku.

W ARSZAW A, 12.9. (wł.) Po­
głoski o możliwości utworzenia blo 
ku wyborczego chd. i stronnictwa na 
rodowego nie potwierdzają się. Mó 
wi się jedynie o utworzeniu takiego 
bloku na kresach.

Dziś odbyło się posiedzenie mniej 
szóści narodowych, w którem brali 
również udział żydzi. Nie doszło do 
porozumienia, w sprawie utworze­
nia wspólnego bloku. W  tej spra­
wie odbędzie się jeszcze w przy­

szłym tygodniu drugie zebranie.
Generalny sekretarjat wyborczy 

prowadzi w dalszym ciągu swe pra 
ce. W  najbliższych dniach ukaże się 
zarządzenie, w sprawie w ypłaty 
djet członkom koihisyj wyborczych.

Zdecydowano, że członkom, dole 
gowanym przez rząd, djety wypla 
cać będą urzędy wojewódzkie, 
członkom, delegowanym przez rady 
miejskie — odpowiednie samorządy.

Niemieckie „rozbrojenie” na morzu.
B ER L IN , 12.9. Okręt niemieckiej 

m arynarki wojennej „Zahringen“, 
t. zw. okręt - widmo, płonie od wczo 
ra j w porcie Holtenau koło Kilonji.

Podczas ćwiczeń w strzelaniu zo 
stał on trafiony w pokład przez je­
den z okrętów wojennych.

Jak  każdy okręt, który służy za 
cele dla arty lerji w celu uchronienia 
od zatonięcia, wypełniony on jest 
masą korkową. W skutek wybuchu 
granatu  masa zapaliła się.

Sześć statków pożarniczych pro­
wadzi akcję ratunkową, rzucając 
strumienie wody na statek, pożar

trw a z niezmniejszoną siłą.
„Zahringen" jest dumą niemiec­

kiej m arynaki wojennej, gdyż poru 
szany jest z odległości kilkudzie­
sięciu kilometrów zapomocą urzą­
dzeń rad j owych.

N a statku  niema ani jednego czło 
wieka załogi, a mimo to okręt m a­
new ruje po morzu, otacza się mgłą 
i naw et strzela-

Dzięki temu pożarowi wyszła na 
jaw  jedna z tajem nic zbrojeń mor­
skich Niemiec, które stosują na jak- 
najszerszą skalę ostatnie wynalazki 
w  dziedzinie techniki.

ZAKAZ URZĄDZANIA WIECÓW' 
W D NIU  14 B. M.

Komisarjat rządu w Warszawie 
zakazał urządzania pochodów i wie* 
ców pod golem niebem w dniu 14 
b. m. Zezwolono jedynie na zebrania 
w lokalach zamkniętych.

Późnym wieczorem, zezwolenie 
na odbycie zebrań centrolewu w lo­
kalach zamkniętych zostało również 
cofnięte.

Starostwo grodzkie w Łodzi wy­
dało zakaz urządzenia wiecu centro­
lewu w kinie miejskiem.

W związku z tern skonfiskowany 
został dziś „Robotnikt£, nawołujący, 
do ulicznych demonstracyj.
REZOLUCJE DLA ZWOLENNL  

KÓW...
W śród działaczy centrolewu na­

stąpiło pewnego rodzaju uspokoje­
nie. Szykowane są coprawda rezoiu 
cje, lecz tylko

do użytku swoich zwolenników, 
k tórzy zbiorą się w niedzielę w 1 ika 
lach zamkniętych. Większe zgroma­
dzenia

spodziewane są w Łodzi.
Jako miejsce zebrań obrany zo­

stał gmach kina miejskiego. Udział 
zapowiedzieli b. posłowie Ziemięcki, 
wiceprezydent Łodzi i Kowalski 
(PPS.), W yrzykowski (Wyzw.) { 
W rona (str. chł.).

O PINJA PREZESA  
; SUPIN SKIEGO.

Prezes sądu najwyższego i  prze­
wodniczący trybunału  stanu, p. 
piński

wyraził opinję,
że trybunał stanu obecnie po roz­
wiązaniu sejmu, k tóry  ten  trybunał 
wyłonił,

prawnie już nie istnieje.
Dlatego więc nie może być mowy,

0 nietykalności b. posła Liebermana, 
k tóry  był prokuratorem  tegoż tryba 
nału.
OSTRE POGOTOWIE POLICJĘ

Komendant główny policji pań* 
stwowej, płk. Jagryn - Maleszewski 
odwołał wszystkie urlopy oficerów;
1 szeregowych policji i  od soboty nu  
na zarządził ostre pogotowie wszysf 
kich garnizonów policyjnych.

Okulista
Df.med.P. Horowitz

w Sosnowcu

przeprowadził się I ordynuje
przy ul. Małachowskiego 2 c 

Tel. 12-12.
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ZAPOWIEDŹ „MARSZU 
NA RYGĘ"

pod zielonemi sztandarami chłopów 
łotewskich.

RYGA, 12. 9. „Latvia" podaje, 
ii w Kreuzburgu odbyło się tłumu® 
zgromadzenie chłopów łotewskich, 
'niezadowolonych z polityki rządu i  
Bej mu, krzywdzącej, zdaniem chło­
pów, rolnictwo łotewskie i zbyt to­
lerancyjnej w stosunku do żywio­
łów wywrotowych. Na zgromadze­
niu tern zapadła uchwała o urządze­
niu „marszu na Rygę" wzorem 
^marszu na Helsingfors", urządzo­
nego przez chłopow finlandzkich.

Uczestnicy marszu zamierzają 
wejść do gmachu parlamentu łotew­
skiego i pozostawać w tym gmachu, 
dopóki sejm nie uchwali odpowied­
nich ustaw, uwzględniających po­
stulaty rolnictwa łotewskiego!.

Nim jednak zostaną powzięte 
ostateczne decyzje w sprawie „mar­
szu na Rygę", organizacje chłopskie 
Uczynią próbę wywarcia nacisku na 
rząd i sejm drogą zwykłych roko­
wań.

Nr. 235.

Paneuropa” a „rewizja granic”.

NAPAD BANDYCKI 
O PÓŁNOCY.

Dwie osoby ciężko ranne.
KOWEL, 12. 9. Wczoraj o półno­

cy trzej zamaskowani bandyci w tar 
gnęli w Kiemliczach, powiat kowel- 
;ski, do domu Szackny Taksa, stero- 
ryzowali domownikow rewolwerami 
i  przystąpili do rabunku.

Na krzyk Taksa, ciężko pobite­
go, pośpieszyli z pomocą sąsiedzi.

Bandyci dali w stronę przybywa­
jącego z odsieczą kilkanaście strza­
łów rewolwerowych, ciężko _ raniąc 
w brzuch kierownika miejscowej 
'kooperatywy Wiśniewskiego i gospo 
; darza Nikończuka.

Zbrodniarzom udało się zbiec 
wraz z łupem w postaci garderoby, 
Mżuterji i drobnej gotówki.

Obu rannych przewieziono do 
szpitala.
NIEMCY B Ę D Ą  M IELI W KOŃCU 

TEGO ROKU 3 I  PÓŁ MILJONA  
BEZROBOTNY CH.

BERLIN, U . 9. Niem iecka instytu­
cja dla studiów  koniunktury gospodar 
raej w ydala sprawozdanie za oztery la  
ta, w którem porusza kw estie możliwe­
go rozwoiu niem ieckiei sytuaeii gospo 
darczei. Tymczasem sytuacia  obecna 
nie doznała naim nieiszei poprawy. Te­
goroczna wydajność pracy w przemyśle 
jest przeciętnie o 15 — 20 procent mniej 
sza od zeszłoroczne! oczekiwać wiec 
można dalszego podniesienia liczby bez 
robotnych. W końcu tego roku oczeku 
i® sie zwiększenie liczby bezrobotnych 
na 3 — 5 m ilionów, lecz i  ta  liczba nie 
iest ostateczną, ponieważ bezrobocie o- 
siega punkt kulm inacyiny w styczniu  
i w  lutym . W  sprawozdaniu przypu­
szcza sie, iż sytuacia m ogłaby troche 
sie polepszyć w razie obniżenia cen to  
warów eksportowych i zabezpieczenia 
większego odbytu wyrobów przemysłu 
niem ieckiego na rynkach zagranicz­
nych.

BEZCZELNY NAPAD 
GDAŃSZCZAN

na strażnika z Tczewa.
TCZEW, 12. 9. Na moście dzielą­

cym terytorjum  polskie od teryto- 
rjum Wolnego Miasta napadło na 
robotnicę polską 4 robotników gdań- 
skich. Gdy na krzyk napadniętej 
zbliżył się strażnik polski, robotnicy 
gdańscy rzucili się na niego, rozbroi­
li, poczem podarli na nim mundur. 
Zaalarmowane pogotowie policyjne 
z Tczewa przybyło na miejsce wy­
padku. Dwuch sprawców przychwy 
cono, trzeci zbiegł na obszar gdań­
ski.

WODA ZA KARTKAM I.
MOSKWA, 12. 9. Dziennik „Krasnaja  

Gazeta" donosi, że w Noworosi j sku 
wprowadzono pruez władze sowiecką 
system  -wydawania wody aa kartkam i 
N a rodzinę w ydaje sie dziennie jedną 
czwartą wiadra. Przyczyną tego dzi­
wacznego rozporządzenia jest brak wo­
dy w m iastach wskutek marnego urzą­
dzenia wodociągowego, które jednak po 
chłonęło bardzo dużo pieniędzy. Praea  
SC celu naprawy wodociągu nic m iała  
żadnego skutku.

n
'Jak już wiadomo z oficjalnego 

komunikatu, uczestnicy konferen 
eji w sprawie projektu „Paneuro­
py" uchwalili na poufnem posie­
dzeniu dnia 8 bm. w Genewie 
przedłożyć projekt Brianda pod 
obrady plenarnego zgromadzenia 
lig i narodów.

Przewiduje się jednak z góry, 
że projekt ten nie wejdzie pod o- 
brady, lecz zostanie przydzielony 
specjalnej komisji, wyłonionej z 
grona członków lig i, a komisja 
ta po roku dopiero złoży zeń spra 
wozdanie. W  praktyce oznacza to 
zatem pogrzebanie projektu Pan- 
europy, co prawda z wszystkiemi 
honorami.

Dlaczego?
Nawet zdeklarowani przeciw­

nicy Brianda przyznają lojalnie, 
że nota jego ożywiona była wznio 
słym  idealizmem i najszlachetniej 
szemi intencjami. Ale wywołała  
ona podobny skutek, jak kij, wet 
knięty w  mrowisko. W  mrowisko 
antagonizmów, aspiracyj i egoiz- 
mów nacjonalnycb poszczegól­
nych narodów i państw.

Przedewszystkiem krytycznie 
patrzy na projekt Paneuropy An- 
glja, dopatrując się w tern bloku 
państw kontynentalnych Europy, 
przy supremacji Francji.

Zmieniły się też w międzycza­
sie znacznie nastroje we Francji 
po ewakuacji Nadrenji i krzykli­
wych trium falnych uroczystoś­
ciach, zorganizowanych przez 
Niem cy w „oswobodzonych ohsza 
rach“.

A  wreszcie moment najważ­
niejszy —  projekt Brianda opiera 
się na zasadzie politycznego „sta­
tus quo“, tj. na istniejących trak­
tatach pokojowych i nienaruszal 
ności granic.

I  kto wie, czy właśnie nie na 
tern tle po części rozdmuchali o- 
statnio Niem cy do niebywałych  
rozmiarów kampanję „korytarzo­
wą", wykorzystując równocześ­
nie sprytnie akcję tę dla swoich 
celów wyborczych.

Bardzo charakterystyczną w 
tym  kierunku jest koresponden­
cja z Pragi, zamieszczona w „Beri 
Tageblatt".

Oto nie mniej nie więcej — 
dyplomaci z małej ententy z Be­
neszem na czele mają starać się 
w Genewie o ułagodzenie Polski, 
występującej nieoczekiwanie w  
roli... mąciciela pokoju!

Niesłychana ta perfidja, z ja ­
ką Niem cy próbują odwrócić u- 
wagę od faktycznego stanu rzeczy 
zasługuje na napiętnowanie i ba­
czną uwagę z naszej strony.

Z jednej strony bowiem podo 
hne postawienie sprawy utrud­
nia niesłychanie obrady nad spra 
wą Paneuropy, —  co niemeom  
tylko może być na rękę —  z dru­
giej strony »aś stworzyćby mogło 
pewien, dla nas szczególnie groź­
ny, precedens.

O ile informacje „Beri. Tage ■ 
blatt" są ścisłe, o ile rzeczywiście 
ze strony małej ententy podjęte 
będą próby nakłonienia nas do 
niereagowania przed forum świa 
towem w Genewie na wysuwane 
coraz śmielej przez Niem cy żąda­
nia rewizji granicy wschodniej, 
—  i o ile te próby m iałyby być u- 
wieńczone powodzeniem, —  wów  
czas sytuacja nasza na terenie 
międzynarodowym m ogłaby ulec 
znacznemu pogorszeniu.

„Qui tacet, consentire vide- 
tur“. Milczenie nasze w tej naj­

żywotniejszej, zasadniczej spra­
wie mogłoby kiedyś w bliższej 
czy dalszej przyszłości być inter­
pretowane w ten sposób, że Pol­
ska nie wyklucza podjęcia dysku 
sji w sprawie rewizji granic.

A  do tego za żadną cenę do­
puścić nie można. N ie wolno nam 
stwarzać choćby pozorów, jako;

byśmy dopuszczali możliwość dy­
skusji w tej sprawie.

I choćby protest nasz m iał być 
ostatnim gwoździem, wbitym w  
trumnę briandowskiej „Paneuro 
py“ (i tak z góry już skazanej na 
śmierć) —  protest ten, męski I 
stanowczy w Genewie zabrzmieć 
musi!

Zycie w szkole sowieckie).
W tych dniach w Tallinie urządzo­

no wystawę pedagogiczną, na której, 
wśród licznych eksponatów estońskich 
są rzeczy, przysłane z Leningradu, ilu­
strujące życie i prace w 98 szkole so­
wieckiej, mającej zupełnie odrębny 
charakter od życia szkół zaehoduich. 
Wśród eksponatów są zeszyty uczącej 
sie młodzieży sowieckiej, spisy tema­
tów do zadań, protokuły zebrań uczni, 
które w szkołach sowieckich odbywają 
sie regularnie i które są tak charakte­
rystyczne dla szkoły sowieckiej.

ta sie sprawozdania ó wieczorach 
„Ku czci paryskiej komuny", „Na 
korzyść flo ty  wojskowej" i t. p.

W protokałach czytamy: „przyjęta 
do wiadomości zakaz palenia w szko- 
le“. „W ypełniliśm y kwestjonarjusze 9 
używaniu napojów spirytusowych".

Omawia sie nawet instrukcje ..na-i 
kaz“ uczni delegatom do rady m iasta. 
Poleca sie im starać sie o podniesienie 
ilości stypendiów i  zniżkowej jazdy wi 
tramwajach ,o przyjęcie do szkoły wiek  
szej ilości uczącej sie młodzieży i o za­
łożenie bursy dla mieszkając> ch pozą 
miastem  i  t  p.

Protokuły podają: „W ustępach
chłopów na ścianach znaleziono nie-
przyowoite napisy". K lasa uchwala 
następującą rezolucje: „Z tera trzeba 
walczyć".

Protokuł nr. 24 wykazuje szereg cle . 
kawych kwestyj, dotyczących książek I 
stosunku dzieei do książek. Na pytanie: 
„Na jakie tem aty należy pisać książki 
dla dzieci" daje sie odpowiedź: ,.życia 
dzieciece", „życie amerykańskich i w o- 
góle obcych robotników", „o wynikach 
współczesnej fizyki". Na pytanie: „Ja 
kie książki są nudne" odpowiedź brzmis 
„Bardzo nudnie opisano wojnę obywa­
telską". W innym  miejscu podaje sie 
przyczyny nielicznego uczęszczania 
młodzieży na uroczystości dziecięco^ 
„program wieczoru - nudny", .braku*- 
je czasu".

Każda szkoła sowiecka ma gazetą 
ścienną. N a jednej z takich gazet uka­
zały sie anonimowe dopiski. Protokuł 
zaznacza, iż tego rodzaju dopiski są 
„niedopuszczalne".

W ogóle w książce tej występuję na 
jaw zupełnie odrebne życie szkół so­
wieckich

Prace uczni zrobione są pilnie i umie 
jetnie. Lecz oto kilka zadań w  jeżyku  
rosyjskim  w 8 klasie: „Burżuazyjna li 
teratura w epoce wzrostu handlowo- 
pruemysłowego kapitalizmu", „Wieś po 
październiku w czasie wojny obywatel­
skiej", „Przestępstwo i kara" według 
Dostojewskiego.

Życie szkoły najwyraźniej sie odbi­
ło na ksiedze protokułów, grubej, w, 
oprawie tekturowej, poddzielonej na 
kilka rozdziałów, szczegółowo rejestru 
jącej życie uczącej sie młodzieży.

Protokuły piszą sie w formie nastę­
pującej: „słuchali", „postanowili . Na  
posiedzeniu nastepnem uchwala sie pro 
tokuł posiedzenia poprzedniego. W 
pierwszych protokułach pisze sie o or­
ganizacji klasy: wybory do zarządu i 
w ybory przedstawicieli do kom isji 
oświatowej, sanitarnej, naukowej, 
awjacyjno - chemicznej itd. Szereg ko. 
m isyj obiera sie przez uczących sie w  
związku z jakiem ikolwiek zbliżaj ące- 
m i sie uroczystościam i dla, których po 
trzebne są odpowiednie przygotowania.
Rozdziałem następnym  w ksiedze jest 
życie powszednie. W ybiera sie dyżuru­
jących w klasie, do wym iatania i m y­
cia podłogi, do pilnowania odzieży w, 
przedpokoju itd. Na posiedzeniach czy

Barbarzyński napad 300 stablhelmowców
na szkołę polską.

„Wyrżniemy wszystkich polaków aż do dzieci w kolebce"
Od pewnego czasu szkoły polskie 

w Niemczech są stale przedmiotem 
napadów i prześladowań ze strony 
kół nacjonalistyczne - niemieckich.
W niedzielę ubiegłą dokonano nowe­
go napadu na szkołę Osławej Dąbro 
wie w powiecie bytomskim. W miej 
scowości tej odbyć się miał zjazd 
szkolny, na który przybyły dzieci z 
szkół sąsiednich miejscowości U- 
goszcz i Rabaczyn.

W pewnej chwili nadjechały sa-

do wnętrza szkoły, demolując jej ca 
łe urządzenie. Po dokonaniu napadu 
na szkołę stahlhelmowcy wtargnęli 
po kolei do ki licu domów zamieszka­
łych przez polaków, poszukując 
nauczyciela. Mieszkanie murarza Za 
borowskiego przetrząśnięto od stry­
chu do piwnicy, tłukąc i niszcząc po 
drodze urządzenia-

Napastnicy pobili właściciela 
mieszkania, kobietom zaś pluli w 
twarz. Nie ominięto nawet kobiety, 
w odmiennym stanie, którą bojowcyw  pewuej u inm  w oomiennym sam e, mviq.

mochody ciężarowe, wioząc bojów- napastowałi ohydnemi wyzwiskami, 
hi stahlhelmu w liczbie 300 osoo. p,„,P7 unka rodzin wioska znaido-ki stahlhelmu w liczbie 
Kilku stahlhelmowców wpadło do 
budynku obok szkoły, poszukując 
nauczyciela i wygrażając się, że „ten 
polski pies musi być zabity!"

Druga część bojówki poczęła do-

Przez kilka godzin wioska znajdo­
wała się w oblężeniu bojówki, pola­
kom, którzy ukazywali się na ulicy, 
grożono:

„Polskie świnie, my was wszyst-
biiaćs"?do szkółki,wktórej zebra- kich wytłuczemy!" W napadzie wzię
ne były dzieci, grożąc pobiciem ich. li udział stahlhelmowcy z lóznyc
Na dachu domu nauczyciela polsk. stron Pomeranji. _ __
wywieszono chorągiew nacjonalisty- Po trzech godzinach terroryzowa
ezną, zaś jednej kobiecie, która zwró nia ludności polskiej, bojowcy stalil-
ciła uwagę na niewłaściwość takiego hełmowi opuścili wioskę, grożąc, zC
zachowania się, bojowcy kazali wró przybędą PO^órme i
cić do domu, grożąc, że zaczną rzu- „wyrżną wszystkich polaków a*
eać granatami! do dziecka w kolebce".

W chwilę potem bojówka wpadła

Kino-teatr

„Wawel"
w Sielcu

obok kościoła  
Teł. 7-65.

Dziś! 1! D z iś !!!
W y św ie tla  w ie lk i film  p. Ł:

W  roli g łó w n e j: E stier R als to n .
N adprogram  n a  scen ie  „ 8  O  S K 0 “ z zu p ełn ą  zm ianą

—  program u. —  _____________
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Tajemnica dat satanistów -  rozwiązana, k r o n i k a
Rewelacyjny list ks. kanonika Charszewskiegc.  k a l e n d a r z y k .

Jeden z najwybitniejszych publi 
cystów polskich ks. kanonik Ignacy 
iCharszewski w yjaśnia na łamach 
jednego z pism warszawskich tajem  
nicę dat, przeklinanych przez sata­
nistów.

W yjaśnienia te są tak  rewela­
cyjne, że bledną wobec nich wszel­
kie przypuszczenia dotychczasowe.
KATASTROWA „TITANICA"

Dzień 14 kw ietnia 1912 r. przekii 
nany przez satanistów, jest rocznicą 
zatonięcia „Titanica". Oto fakty, 
rzucające snop jaskrawego światła 
na związek satanizmu z tą  katastro­
fą. Ks. Charszewski pisze:

P rzy budowie „Titanica", najw ięk­
szego statku  owych czasów, pracowali 
członkowie satanistycznej sekty oran- 
żystów.

Pyszni tem swojem dziełem, wypisa­
li oni na boku okrętu — na tym  samym 
boku, w który  uderzyła góra lodowa, 
bodajże nawet w samo miejsce napisu, 
takie bluźniercze prowokację:

„Niemasz. Boga, któryby zdołał len 
okręt w odmętach m orskich pogrążyć!"

Świadczy o tem zdjęcie fotograficz­
ne z „Titanica", dokonane przed w yj­
ściem jogo z portu, oraz list jednego z 
podróżnych do przyjaciela, napisany na 
krótko przed katastrofą.

Nie dość na tem. Nowo - orleański 
dziennik „M orning S tar" doniósł: 
„Franek Mackee z Brooklinu, powró­
ciwszy z Ir lan d ji (do Ameryki), oznaj­
m ił jednemu z dziennikarzy, że budo­
wniczy „Titanica" był bezbożnikiem, 
dobrze tu  znanym, i że na spodniej czę­
ści statku, poniżej lin ji zanurzenia wy 
ry ł on swoje godło: „Ni Boga, ni P a ­
na!" Napis ten się ukazał, gdy okręt 
sin przechylił. idąc na dno... wraz ze 

: swoim budowniczym.

TRZĘSIENIE ZIEMI 
W MESSYNIE.

D ruga data, przeklinana przez sa 
tanistów  28 grudnia 1908 r. jest roes 
ni cą trzęsienia ziemi w Messynie.

Oto co pisze ks. Charszewski:
W Messynie wychodziło pisemko hu 

morystyczne „II Telefono", którego na 
kład wynosił 25 tys. Czytali je wszy 
sey, nie wyłączając panien i panienek, 
pomimo, że miotało ono najohydniejsze 
bluźnierstwa przeciwkatolickie i upra 
wiało najwyuzdańszą pornografję.

Otóż w numerze gwiazdkowym tego 
hum oryścidła ukazała się bluźniercza 
modlitwa, niby nowenna, do Dzieciątka 
Jezus, napisana wierszem przez to w. 
Mignę,co. Szósta z kolei zwrotka tej 
pseudo - nowenny brzm iała w przekła 
dzie polskim (gdzie winny być wielkie, 
wszędzie lite ry  m ałe): „O dzieciątko mo 
je, prawdziwy człowiecze i prawdziwy 
boże! Przez miłość dla swojego krzyża 
usłysz nasze wołanie: ty, który wiesz, 
żeś nie jest nieznany, ześlij na wszy­
stkich trzęsienie ziemi!"

Nie dość na tem. W drugie święto 
Bożego Narodzenia bezbożnicki zwią­
zek im ienia Giordana Bruno odbył w 
Messynie zebranie, na którein zapadła 
uchwała zupełnego zniesienia re lig ji w 
mieście.

Na drugi dzień, prowokowane 
trzęsienie ziemi nadeszło.

MARTYNIKA.
Trzecią datą, przeklinaną przez 

satanistów  jest dzień 8-gom aja 1902 
roku.

Cóż to za data?
Ks. kanonik Charszewski pisze:

W  wielki piątek 1902 roku (28 m ar­
ca) banda bezbożników urządziła na 
ulicach St. P ierre  na M artynice pochód 
z ukrzyżowaną... świnią, poczem w yprą 
wiła sobie wieprzożerną ucztę. Na sio 
le biesiadnym, wśród mięsiw i butelek 
rum u (trunek miejscowy), ustawiono 
karykatu ralną figurę Chrystusa. Z 
tą  figurą następnie, na zakończenie o- 
hydnej parodji, banda, obżarta i p ija ­
na, udała się do pobliskiego wulkanu 
Mont Pele, na Łysą Górę i wrzuciła 
kukłę w ezeluśeie krateru. Nie bojąc, 
się zdymisjonowanego Boga, nie bała 
się również i nieczynnego, od pół wie­
ku wulkanu...

Dnia 8 m aja tegoż roku, nieczyn­
ny od 51 la t wulkan Mont Pele wy­
buchł.

P ak ty  historyczne podane przez 
ks kanonika Charszewskiego oraz 
fakt, że sataniści daty  te przeklina­
ją — mówią same za siebie.

N iestety dwie inne rocznice, za­
wierające niewątpliwie równie cie­
kawe i troskliwie ukryw ane okolicz­
ności — pozostały jeszcze zagadką.

Są to daty  19 lutego 1796 roku i 
8 września 1881 roku.

#  *  *

Opinja w Zagłębiu żywo intere­
suje się dalej spraw ą sekty czcicieli 
szatana. Świadczą o tem listy  czytel 
ników naszych z rozmaitemi wska­
zówkami, częstokroć naiwnie roz- 
strząsające pewne kwestje i pojęcie.

Skrzętnie zbierane są numery

dzienników z rewelacjami o sekcie 
i je j praktykach.

Wczoraj redakcję naszą odwie­
dził jeden z duchownych marjawic- 
kich, interesujący się niezmiernie 
dałszemi szczegółami śledztwa w 
sprawie satanistów.

Śledztwo policyjne prowadzone 
jest nadal, ale szczegóły jego trzy­
mane są narazie w tajem nicy

      ^

Prace Izby przemysłowe - handlowej
w Sosnowcu.

Odbyła się w izbie przemysłowo- 
handlowej w Sosnowcu konferencja, 
w sprawie zaopinjowania projektu 
rozporządzenia m inistra rolnictwa o 
znakoAvaniu zwierząt rzeźnych, bę­
dących w posiadaniu osób handlują­
cych i uregulowaniu obrotu mate- 
rjałem  rzeźnym.

Po zreferowaniu spraw y przez 
mgr. T. Siekańskiego, wywiązała 
się ożywiona dyskusja, w której bra 
li udział pp. Dawidowicz, Hoirowiez, 
Kluk, Konieczny, Michałowski, Nie 
wiarowski i Rozę, W wyniku dysku 
sji zebrani wypowiedzieli się za do­
puszczeniem inicjatyw y prywatnej 
przy zakładaniu targowisk, nałoże­
niem na gminy obowiązku znakowa, 
nia zwierząt przy wydawaniu pasz­
portu zwierzęcego, nie stwarzaniem 
insty tucji maklerów, zapewmieniem 
sprzedającym i kupującym  należy-

Z raclf migjsftief w Dorowie.
Ławnikiem został wybrany p. G. LewicKi. — Sprawy

wyborcze.
Onegdaj odbyło się pierwsze, po 

wakacyjne posiedzenie rady  miej­
skiej w  Dąbrowie.

Przed przystąpieniem  do obrad 
prezes rady dr. Piwowar odczytał 
protest rady przeciwko zakusom 
niemieckim, po/ezem prezydent dr. 
Madeyski złożył do uchwalenia na­
stępujący nagły wniosek:

„Biorąc pod uwagę, że przydzie­
lenie Zagłębia Dąbrowskiego do ra­
domskiego oddziału banku gospo­
darstw a krajowego jest nadzwyczaj 
kłopotliwe dla mieszkańców i połą

wiedź m inisterjum  przemysłu i han 
dlu w sprawie wstrząsów podziem­
nych, jakie się daje często odczuwać 
w Dąbrowie. W  danej sprawie cho­
dziło o ustalenie, że straty , powodo­
wane przez wstrząsy, winny pokry 
wać kopalnie. M inisterjum  w tej 
sprawie nie dało decydującej odpo­
wiedzi, choć w dłuższym swym labo 
racie przyznaje, że częściowo winę 
ponoszą właściciele kopalni, lecz o- 
statecznie w tej sprawie może roz­
strzygać ustaw a górnicza.

Po przyjęciu cło wiadomości po-Ł  i  T  " j -  ł j  1 pi^yjęciu uu wiaaomosci po-
ezone ze s tra tą  ezasu i kosztow, wy wyższej korespondencji wybrano ro  
m kaiacvch z niezhednvch -nnriiiw- a ; o „w 10 4 .nikającyek z niezbędnych wyjaz­
dów cło Radomia, postanowiono wy 
stąpić cło rady m iejskiej z nagłym 
wnioskiem, upoważniającym zarząd 
m iasta do poczynienia wszelkich sta 
rań  u władz banku gosp. krajowego 
w Warszawie, aby Dąbrowę Górni­
czą i wogóle Zagłębie Dąbr. przyłą­
czyć do katowickiego oddziału ban­
ku gospodarstwu krajowego".

Następnie sekretarz rady, p. Sza 
ry  odczytał odpowiedź, jaką mini- 
sierjum  spraw  wewnętrznych w po 
rozumieniu z m inisterjum  skarbu 
nadesłało m agistratowi, w sprawie 
zatwierdzenia sta tu tu  o pobieraniu 
1 procentowego podatku od wydo­
bywanego węgla. Otóż ministerjum  
powołując się na kilka paragrafów  
ustaw y górniczej, obniżyło ten po­
datek do, 0,75 proc.

Została również odczytana odpo-

i

8 członków i 2 zastępców do 13-tu 
Avyboirczyeh komisyj obwodoAvyeh; 
uchwalono instrukcję i regulamin 
dla opiekunów społecznych i komi­
sji opieki społecznej; skonwertoAva- 
nc pożyczkę inwestycyjną, zaciągulę 
tą  w 1920 r. na zatrudnienie bezro­
botnych i wybrano 18 opiekunów i 6 
zastępców społecznych, oraz podzie 
łono m iasta na okręgi i obwody o- 
piekuńcze

Najciekawszym punktem porząd 
ku obrad była spraw a wyboru nowe 
go ławnika na miejsce p. T. Trzęsi- 
miecha, obecnego Aviceprezydenta. 
Zgłoszono dwuch kandydatów: G-
Lewickiego (klub BB.) i J . Baziora 
(PPS.). W ybrany został na ławnika 
16 głoisami (na 28 radnych) p. Gu­
staw  LeAvicki, właściciel drukarni 
w D ąbrow ę.

POWIDŁA
są p od staw ą tan iego  
i zd row ego p o ży w ie ­
nia, bo zaw ierają

CUKIER

Wrzesień

Sobota

Dziś: Eugenji 
■futro: Podwyi. Krzyża św. 
WsehóO stolic:; 5.6 
Zachód „ 17.58

tego udziału a v  komisji notowań itd.
Następnie w dniu 8 bm. odbyła 

się w izbie pod przewodnictwem rad 
cy R. Kryłoszańsltiego, konferencja, 
w spraAvie zaopinjowania opracowa­
nego' przez izbę przemysłowo - han 
dlową w Poznaniu, projektu zmian 
rozporządzenia wykonawczego do 
rozporządzenia prezydenta z roku 
1927 o monopolu spirytusowym.

Nad opracoAvanemi w tej spra­
wie przez biuro izby wnioskami, 
rozwinęła się obszerna dyskusja, a v  

której brali udział pp. r. Oliner, A. 
Cuglewski, Ł. Magierkiewicz, K. 
Romas, W. P ietrzak, J . Policzkie- 
wicz i L. Zbyszewski.

W yniki powyższych konferencją 
posłużą izbie do przygotowania opi 
ftji, w spraw ie wymienionych pro­
jektów  rozporządzeń ministerjal- 
nych.

Przypominamy również sezon smażenia 'doskonałych konfitur, kompotów, soków 1 
marmolad z renklodów, mirabeli, brzoskwiń, jabłuszek rajskich, głogu, dereni, jeżyn, 
jabłek, melonów, arbuzów, śliwek, pigw, borówek, pomidorów, Żórawiny, jarzębiny i t. d.

R A D I O .
W A R S Z A W A  

Sobota, 13 września.
11.40. Przegląd prasy krajowej P. A. 

T. 11.58. Sygnał ezasu z Warsz. 12.10. 
Muzyka z p ły t gramof. 13.00. Kom. me­
teor. Po kom. muz. z płyt gramof. 15.35. 
Kom. gosp. 18.15. Wiad. To w. Kooper.
16.20. Muzyka z p ły t gramof. 17.10. K ą­
cik art. LSO. 17.35. Skrzynka poczt.
18.00. P rogram  dla dzieci 18.30. Koncert.
19.00. Rozmaitości. Kom. Tow. Zachęty
0 hodowli koni w Polsce. 19.20. P ły ty  
gramof. 19.30. Feljeton p. t. „Dzisiejsza 
Turcja". 19.45. Centr. Tow. Org. i Kółek 
Roln. do swych człon, i ogółu rolników.
20.00. P rasa, dziennik radj. 20.15. Muzy 
ka lekka. Wyk.: Ork. P. R. W przerwie 
program  na dzień nast. i repertuar tea­
trów  miejskich. 22.00. Feljeton p, t. „Na 
bursztynowym brzegu". 22.15. Kom.: me 
teor., polie., sport. 23.00. Muzyka tan.
1 sal. z dancingu i rest. „Polonia - P ala  
ce - Hotel".

K A T O W I C E .

Sobota, 13 września.
11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.05. 

Koncert z p ły t gramof. 13.00. Kom. me­
teor. z W arsz. 16.00. Kom. Poisk. Z w.
Zrz. Gosp. Woj. Śl. i kom. teatr.; polsk.
16.20. Koncert z p ły t gramol. 17.35. 
Skrzynka pocztowa. 18.00. P rogram  dla 
dzieci z Warsz. 19.00. Codzienny odci-, 
nek powieściowy. 19.15. Rozmaitości, 
program  na dzień nast. 19.30. P ły ty  gra 
mof. dawniej a dzisiaj 20.00. Interm ez­
zo muzyczue. 20.15. Muzyka lekka z 
W arsz. 22.00. „Moniuszko a scena pol­
ska". 22.15. Kom. meteor, z Warsz. pro­
gram  na dzień nast. i nadprogram . 23.00 
Muzyka tan. z Warszawy.

Ogólna.
(o) S tabilizacja warunków pracy dla 

pracowników ubezp. spoleczn. Odbył 
się av W arszawie zjazd członków zarzą 
du głównego zw. zaw. pracowników uj 
bezpieczeń społecznych.

Głównym tematem obrad było omó 
wienie stabilizacji warunków pracy w, 
kasach chorych, uchwalenie projektu 
ramowej tabeli płac dla wszystkich 
kas chorych, centralnej kasy przezor­
ności, oraz regulam inu kom isji kwa li- 
fikacyjno - weryfikacyjnej. Projekty ta 
są pewnego rodzaju aneksami do zlożo 
nego już władzom nadzorczym projek 
tu  pragm atyki służbowej.

Z Kielc.
(k) Tydzień P. C. K. w Kielcach. O- 

negdaj o godz. 7.30 wieczorem w lokalu 
własnym odbyły się dwa posiedzenia 
sekcyj propagandowej i porządkowej 
kom itetu obchodu tygodnia polskiego 
czerwonego krzyża, k tóry  odbędzie si' 
w dniach od 14 b. m. do 21.

Na posiedzeniu sekcji propagando­
wej pod przewodnictwem red. Piotrow 
skiego zatwierdzono cały szereg spraw, 
związanych z propagandą.

Na posiedzeniu sekcji porządkowe 
ustalono program  tygodnia, który 
przedstawiać się będzie następująco: 
Dii. 13 b. m„ w przeddzień tygodnia o 
godz. 7 wieczorem capstrzyk z orkiestrą 
strażacką z udziałem organizacyj spo­
łecznych, przysposobienia wojskowego 
oraz wojska.

W  pierwszy dzień tygodnia w nie­
dzielę, o godz. 10 rano w  kościele kate 
dralnym  uroczyste nabożeństwo. Po na 
bożeństwie uformowany zostanie po­
chód propagandowy, który przejdzie 
ulicami: Leonarda, Bodzentyńską, Ryn 
kiem, S taro warszawską, Żelazną przed 
dworzec kolejowy a następnie całą ul. 
Sienkiewicza na P lac Wolności, gdzi 
nastąpi rozwiązanie.

Przez eały dzień odbywać się będzie 
sprzedaż znaczka, wydawnictw P. C. K 
oraz nalepek na okna.

Fodczas całego tygodnia odbywać 
się będzie zbiórka po domach i sprze­
daż wydawnictw. W szkołach wygłasza 
ne będą odczyty i pogadanki, w kinach 
wyświetlane będą film y propagandowo.

W ostatnim  dniu tygodnia, dn. 21 b. 
m. na ulicach sprzedaż znaczka, a w grt 
‘dżinach popołudniowych wielka zaba­
wa w parku  miejskim.

(k) Tragiczna śmierć Mar ja  Kubi 
his, żona urzędnika izby skarbowej a$ 
Kielcach, przez nieuwagę napiła się o 
sencji octowej. W  stanie b a r d z o  groź­
nym  przewieziono ją  do szpitala św, 
A leksandra, gdzie pomimo natychm ia­
stowych zabiegów nie ulało się jej u- 
trzym ać przy życiu.

Nieszczęśliwa kobieta życie zakońi 
czyła.



(k B udow a u l. W eroniki. W  tych  
dniach m ag istra t p rzystąp ił do zabru­
kow ania ul. W eroniki, która dotych ­
czas p rzedstaw iała  się  w  całej rozcią­
g łości dziewiczo.

(k) Znów in terw encja  w  B. G. K.
Po raz 3 z k o lei prezydent m ia s .a  La­
chow ski b aw ił w B ad om iu  w  oddziale 
banku gospodarstw a krajow ego, gdzie  
znów in terw enjow ał w  spraw ie w yp ła ­
cenia przyznanych  przez banx m iastu  
pożyczek budowlanych.

Czy i ta  in terw encja  cos w skóra m e
wiadom o. . , . ..

N a leży  sic  jednakże liezy c  z m ożli­
w ością. że B. G. K. pożyczek dla K ie lc  
m oże zupełn ie w  tym  roku n ie w yp ła ­
cić.

Jak  to k ilk a  dni tem u d onosiliśm y, 
na skutek op in ji d elegata  banku, k tóry  
przez k ilk a  dni b aw ił w  tej spraw ie  
w K ielcach  — B. G. K. stan ą ł na stano  
w isk u  zupełn ie zresztą słuszuem , że 
przyznane pożyczki, w  przew ażającej 
części są n iew spółm ierne z ogólnem i 
kosztorysam i budow y i  d latego n ależy  
uważać, że u dzielen ie tych  pożyczek  
n ie przyn iosłoby  rea ln ych  korzyści.

M ożliw ość ta  m oże b yć n ie w ykluczo  
na, tem bardziej, że bank z w yp ła tą  p o ­
życzek sta le  zw leka n ie dając jasnej od­
powiedzi.

(k) Z K in a  „Czwartak" D yrekcja  ki 
na „Czwartak" od p ew nego czasu  w y­
św ietla  obrazy, stojące na w ysokim  po 
ziom ie artystyczn ym . P rzek n alism y  
się, że dyrekcja kina, ogłaszając^ o lw ar  
cie sezonu n ie szczędzi trudów  i  kosz­
tów, b y  zadow olnić publiczność p ierw  
szorzędnem i obrazam i. T utaj m usim y  
podkreślić, że n ie w id zim y w k inie  
„Czwartak" obrazów m ieszanych , gor­
szych  i lepszych , jak  to czasam i prak­
tyk u ją  kina, lecz w y św ietla  ostatn io  
kolejno obrazy dobre.

(k) R epertuar k in . „Czwartak" W ład  
' ca Sahary. „Unjon" K ochanka oficera  

ochrany. „Pałace": Kobiety*, k tórych  
się  n ie bierze za żony.

Kura „Czwartak* Ktelce
Jeden z najpięknie,szych filmów sezonu 

p. t.:

Hoc sylwestrowa
W rolach głównych: Mary Astor i Chsr- 

— les Morton. - 
Na seeaie „Arieto nada” i Biały Mafur 

w wykc.n min art. scen stoł.

Katastrofalny stan szkolnictwa powszechnego
w Kielcach.

Konferencja przedstawicieli magistratu z inspektorem
szkolnym.

W  tych dniach w magistracie od­
była się konferencja z udziałem pre 
zydenta miasta Cichowskiego, in­
spektora szkolnego R ychtera oraa 
nauczycieli szkół powszechnych, ma 
jąca na celu omówienie sprawy kata 
strofalnego braku pomieszczeń dla 
dzieci szkół powszechnych.

J a k  to swego czasu w obszer­
nym artykule pisaliśmy z powodu 
braku pomieszczeń 1.500 dzieci nie 
może uczęszczać do szkoły. Liczba 
ta  obecnie nie jest ścisłą. -

Jeśli bowiem weźmiemy pod u- 
wagę fakt, że z każdym rokiem dzie 
ci szkolnych przybywa, z całą pew­
nością można powiedzieć, żc w tym 
roku wskutek braku odpowiednich 
lokali nie będzie mogło korzystać z 
nauki około 2.000 dzieci,

Je s t to ilość, która sama mówi za 
siebie. N iespotykany chyba w żad- 
nem mieście stan ten dłużej przecież 
trw ać nie może. Za wszelką cenę 
trzeba szukać jakichś dróg, czy środ 
ków do usunięcia tego zła.

Trzeba przecież wziąć pod uwa­
gę, że nietylko brak pomieszczeń dla 
tak  wielkiej ilości dzieci stwarza 
ten anorm alny stan. Dzieci, którym 
szczęśliwie udało się dostać do szkół, 
uczą się w warunkach nieodpowied 
nich.

W szystkie bowiem klasy są prze-
Z Sosnow ca’

(s) F a łsz y w a  w iadom ość „Polonii" o 
aresztow aniu  b. posła . Stańczyka. 
W czorajsza „Polonja" doniosła  o aresz 
tow aniu  w  Sosnow cu b. posła  S tań czy­
ka (PPS.)

Jak  się  dow iadujem y, jest to w iado  
m ość nie zgodna z prawdą.

(s) W ięzień  M agdeburga. Sekcja  
sceniczna związku strzeleck iego w  B ę­
dzinie, dnia 14 t. j. w  n iedzielo w loka  
lu  zw iązku m etalow ców  w Sosnowcu, 
odegra 4 ak tow y dram at „W ięzień  
M agdeburga",, w ed łu g  Br. B akala , o- 
sn u ty  na tle  w alk  leg ion ow ych  o odzy  
skam e n iep odleg łości P o lsk i, j

W  czasie przerw  p rzygryw ać będzie 
orkiestra.

ładowane nadm ierną ilością. W po­
kojach, gdzie najwyżej  ̂ może się 
pomieścić 40 dzieci mieści się po 60 
a nawet więcej dzieci.

N auka we wszystkich kieleckich 
szkołach powszechnych odbywa się 
na  dwie zmiany, t. zw. rano i popo­
łudniu, prócz tego w godzinach wie 
ezorowych w niektórych gmachach 
szkolnych odbywają się kursy do­
kształcające, które, jak^ wiadomo, 
przeciągają się do późna wieczo­
rem.

Tak więc budynki szkolne są 
przez cały dzień zajęte, dzięki eze- 
mu nie można ich odpowiednio prze 
wietrzyć i uporządkować, co znów 
stwarza w arunki anormalne.

K atastrofalny ten stan, który 
jest bodaj jedną ż największych bo­
lączek społecznych Kielc, znajduje 
zrozumienie czynników zaintereso­
wanych, które jednakże pomimo do­
brych chęci nie są w stanie mu zara 
dzić.

K onferencja w tej sprawie nie 
dała więc żadnych wyników.

P. prezydent Cichowski obiecał 
poczynić jaknajdałej idące starania, 
celem wynalezienia choćby pry  mi ty 
wnego lokalu, któryby mógł pozwo­
lić na umieszczenie przynajm niej 
części dzieci, siedzących obecnie w* 
domu.

Usta mi Ssie.,, na powitanie,.
D z i w n e  formy powitania w dawnych czasach.

(s) O strożnie z ow ocam i. Z powodu  
dość częstych  w ypadków , zachorow ań  
na choroby zakaźne lub inne, spowodo  
w ane spożyciem  w iększej ilo śc i owo­
ców, odpow iednie w ładze ogran iczy ły  
sprzedaż owoców, dokonyw aną w  wa­
runkach an tyh ig ien iczn ych .

(s) Z atrzym ani. O negdaj zatrzym ani 
zosta li: Josek  R ozenfeld , zam. w  Ło­
dzi, przy ul. N ow oceg ieln ian ej nr. 43 i  
S tan isław a  Orzechowska, zam. w  I ’o- 
dańbicaeh, obok Łodzi. O rzechowska i  
B ozen feld  p oszu kiw an i są przez sędzie­
go śledczego, oraz przez policję.
Łodzi za dokonanie szeregu kradzieży.

W czoraj przekazano ich  w ładzom  po 
szukującym .

Obecnie przyjęta, forma powita­
nia, polegająca na zdejmowaniu ka­
pelusza i podawaniu ręki, datuje się 
zaledwie od XVI wieku- Do tego zaś 
czasu, ponieważ zdejmowanie nakry­
cia głowy, sprawiało sporo kłopotu, 
witano się przez

dotknięcie kapelusza, 
podobnie jak  to ma dotychczas miej­
sce przy ukłonie wojskowym.

Dość am barasująey sposób^ powi­
tan ia  stosowano we F rancji w 
X I V  —  X V I I  w. względem kobiet: 
poprpstu całowano je, wśród miesz­
czan w policzek, zaś wśród szlachty 

w usta.
Najczęściej było to mało przy­

jemne przynajm niej dla jednej stro 
ny. Świadczy o tern Montaigne, któ­
ry  w roku 1560-tym, a  więc gdy był

jeszcze 7-letnim młodzieńcem pisał:
„Bardzo to nieprzyjem ny i obra­

żający dla dam zwyczaj ten, obo­
wiązek podawania do pocałowania 
ust każdemu mężczyźnie ze swej sfe 
ry, choćby był z powierzchowności 

w strętnym .
A i my, mężczyźni, naprawdę nie 

wiele z tego z-wyczaj u mamy korzy­
ści, boć na trzy  ładne kobiety wypa­
da nam całować pięćdziesiąt brzyd­
kich".

Można sobie wyobrażać, jak  taki 
zwyczaj zwalczany byłby w naszych 
czasach, Idedy całowanie kobiety w 
usta uchodzi za wielc-e intym ny 
przywilej wybranego mężczyzny, a  
z drugiej strony uważane jest za 
rzecz — niehygjeniczną.

W IE R N A  K O C H A N K A ...
CZYLI T E A T R  M IE JS K I.

T eatr m iejsk i w Sosnow cu rozpoczy­
na sw ą dzia ła lność w dniu  20 hm. 
św ietn ą  kom edją F ija łk o w sk ieg o  „W ier 
na Kochanka".

D oborow a obsada sztuki, pm ozołowi 
ta  reżyserja  Jan usza  Sarn eck iego  (b. 
art. teatru  narodow ego w  W arszaw ie), 
którego udało się  p ozyskać do sta łej 
w spółpracy  w  n aszym  teatrze, — po­
m ysłow ość art. dekoratora p. 11. Zw oliń  
sk iego  pozw alają  w różyć sztuce duży  
sukces.

Zespół stan ow ią  s iły  solow e i w ypró  
bowano m ające już za sobą n ieb y lejak ą  
przeszłość artystyczną. Skład  zespołu  
stanow ią: H alm ara L ena (teatry po­
m orsk ie), K osieradzka H en ryk a  (tea try  
w arszaw skie), M ichorow ska Ida (b. art. 
teatru  p olsk iego  w  W arszaw ie), N i- 
ezew ska Jan in a  (absolw. państw , szk. 
dram.), Szreniaw ianka E lw ira  (tea try  
pom.), T ańska H elena, H orowm z B roni 
sław  (K am eralny — Łódź), fa łk o w sk i 
S tan isław  (teatry w arszaw skie), Grud- 
n iew sk i R om an (K raków ), _ K ow alsk i 
H enryk  (Lwów), B e lsk i Zdzisław  („Be 
duta"), S łu p sk i O laf (Grudziądz), S ar­
necki Jan usz (reżyser), T ań sk i R om an  
(dyrektor).

Z B ędzina.
(b) L okal okręgow ej k om isji wybór, 

czej. L okal okręgow ej k om isji w ybor­
czej w B ędzin ie został o tw arty  w dniu  
w czorajszym , w  dom u przy u licy  M a­
łachow sk iego  35 (daw niej dom P iasta ).

Z Czeladzi.
(e) Zdradzony m ąż m ści s ię  na te­

ściu. A lo jzy  K łu sek  (M ysiow ieka) 
przed k ilk u  dniam i dow iódł sw ej poło  
w icy  n iew iern ości, za co w yp ęd ził ją  
z domu, dobrze przedtem  obiw szy. Roz 
żalon y do n ajw yższego  stopn ia , rzucił 
s ię  onegdaj w ieczorem  n a  teśc ia  sw ego  
K ałan d ykę, k tórego p oran ił laską.

N a  p olu  w a lk i p ozostała  garderoba, 
którą odebrał K lu sek  sw ej żonie. M ści­
w y  zięć zb ieg ł przed przyb yciem  po­
lic ji.

Z D ąbrow y.
(d) U czestn icy  kursu lekk oatletycz­

nego. K om isja  w ych ow ania  fizycznego  
i  przysposob ien ia  w ojskow ego zaw iada  
m ia uczestn ików  kursu  lek k oatletycz­
nego o zbiórce, która s ię  odbędzie w  n ie  
dzielę o godz. 6 w iecz.

H R A BIA  
M ONTE CHRISTO.

— Eugenja i cały nasz dom zgi­
nęły na zawsze. Podobny skandal 
okrywa nas bowiem hańbą na czas 
bardzo długi — mówiła do siebie ba 
ronowa — całe szczęście, iż Bog ob­
darzył Eugenję tak niezłomnym cha 
rakterem, może się więc nie ugnie o- 
na pod tym ciosem1?

— Lecz jakim  sposobem to wszy 
stko stać się mogło — myślała dalej 
— jakim sposobem ten Cavalcanti, 
ałri elegancki, dobrze wychowany, 
>ogaty z pozoru?... mógł się okazać 

zwykłym złodziejem, mordercą, by­
łym galernikiem?...

Nie umiała sobie tego wytłuma­
czyć sama, więc się udała o pomoc 
do Debraya. Nie przyjął jej. P raw ­
da, że nie ze swej winy, lecz tok czy 
inaczej — rozmówić się z nim nie 
mogła.

Do kogóż się więc zwrócić o po­
moc i  ratunek, o radę! Przyszedł jej 
na myśl de Villefort.... Lecz ten, ja ­
ko prokurator królewski przecież 
dał rozkaz zaaresztowania pana Ca 
vaicantiego! Więc to pan de Ville- 
fort właśnie, bez żadnej uwagi na 
ich dom, na nią, okazał się sprawcą 
całego nieszczęścia tego!

Z drugiej jednak strony, Ville­
fort postąpił tak, jak postąpić mu­
siał. Był przecież urzędnikiem tylko. 
Czyż byłoby lepiej, ażeby aresztowa 
nie opóźnił, a tym  samym umożli­
wił podpisanie ślubnego aktu, co da 
łoby ten wynik, iż je j córka byłaby 
dziś żoną mordercy i galernika?

— Nie! Pan  Villefort postąpił 
dobrze, gdyż uchronił nas od hań­
by jeszcze większej. Pan  de Ville­
fort jedynie, jeżeli ma choć trochę 
życzliwości dla niej jeżeli w je g o  Pa  
mięci nie zatarła się przeszłość^ jesz 
cze, winien na tym  poprzestać i po­
zwolić, by Cavalcanti mógł uniknąć 
kary, pozwolić mu uciec.

Postanowiła go prosić o to. I  do 
piero wtedy, gdy ta  myśl narodziła 
się w jej głowie, zdołała usnąć spo­
kojnie.

N azajutrz wstała bardzo rano, 
ubrała się, bez pomocy pokojowej 
nawet, jaknajskrom niej, już o godzi 
nie dziewiątej wyszła z pałacu i pie 
szo doszła do ulicy Provence, gdzie 
wzięła dorożkę i kazała się zawieźć 
do domu Villeforta.

Od tygodnia przeklęty dom ten 
przedstawiał okropny widok, jakby 
szpitala dla zadżumionych. Więk­
szość okiennic i na dzień pozostawa 
ła  pozamykana, bardzo rzadko przed 
domem ukazała się postać jakaś, do 
drzwi wejściowych nikt nie dzwonił.

Zaś okoliczni sąsiedzi paplali ty ł

ko pomiędzy sobą: „czy też dziś 
znów będzie jak i nowy pogrzeb z do 
mu prokuratora królewskiego?".

Panią Danglars przejął grozą 
widok tego opuszczonego i ponurego 
domu; wysiadła z dorożki drżąca i 
blada, a następnie cicho zadzwoniła.

M usiała czynność tę powtórzyć 
trzykrotnie, za trzeeim razem dopie 
ro odźwierny uchylił bramę, lecz 
przybyłej przepuścić do wnętrza 
nie chciał, zapytując, kto jest, od ko 
go przychodzi i poco?

— Mój przyjacielu — zawołała 
baronowa — czy głowę straciłeś, że 
śmiesz mnie zapytywać o to? W i­
działeś mnie przecież ze sto razy co 
najmniej.

-— Być może. My teraz jednak 
już nikogo nie znamy, nikogo nie po 
znajemy. Mam taki zresztą rozkaz. 
Więc kto pani jesteś? Zapytuję, 
gdyż nikogo absolutnie przepusz­
czać mi nie wolno, bez wiedzy i po­
zwolenia pana prokuratora królew­
skiego, lub też doktora d‘A vrigny.

— J a  mam interes do pana de 
Villeforta właśnie.

— Gzy bardzo p iln y j
— Musi być on bardzo ważny 

najwidoczniej, jeżeli mimo takiego 
przyjęcia nie wsiadłam do powozu 
i  nie odjechałam. Oto mój bilet, za­
nieś go swemu panu.

— Zechce pani poczekać, dopóki 
nie wrócą.

I  odźwierny zamknął drzwi na 
rygle, zostawiając baronową na uli 
cy.

Nie czekała jednak długo. Dość 
szybko bowiem drzwi się otworzyły 
i pani Danglars przeszła przez nie 
na dziedziniec, na którym oczeki­
wał już na nią lokaj.

— Niech pani baronowa raczy 
darować temu poczciwinie, lecz jest 
on wykonawczą takich właśnie roz­
kazów pana de Villeforta — powie 
dział służący.

Aczkolwiek pani D anglars łyda 
bardzo przygnębiona  ̂ nieszczęścia­
mi, jakie na nią spadły, rozpoczęła 
rozmowę, gdy tylko de Villeforta 
ujrzała, od skargi na niestosowny 
sposób obejścia się z nią jego służby 
przedewszystkiem.

Ale de V illefort podniósł prze­
ciążoną boleścią głowę i z tax smut 
nym  spojrzał na nią uśmiechem,iż 
wszystkie skargi zastygły je j na u- 
stach.

— D aruj pani, służącym. tę po­
dejrzliwość, której za winę poezyty 
wać nie mogę. są podejrzliwi oni, 
bo i ich w podejrzeniu mają.

— Jesteś — rzekła baronowa — » 

jak widzę, bardzo nieszczęśliwy, 
więc i nademuą się może ulitujesz. 
Już  wiesz, rzecz prosta, o nieszczę­
ściu, które na dom nasz spadło?

c. d. a.



(d) K radzieże. N a kradzieży żelaza Z 
w agonu kolejowego w Ząbkowicach, 
został p rzy łap an y  W. P rzy b y ła , miesz­
kaniec Tucznej Baby.

P rzy b y łe  przekazano władzom  sądo; 
wyra.

— W  nocy z dn ia  10 n a  11 b. m. do. 
sk lepu A. Szancera, zam. przy  W a r­
szaw skiej w Strzem ieszycach dostali 
się złodzieje, skąd sk rad li tow ary  ga­
lan te ry jne , w artości 330 zł.

— Salom onow i W ilm anow i, we wsi 
N iezdara, skradziono krowę, w artości
G00 zł.

Naj... naf... naf
Z niewyczerpanej galerji osobliwości.
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Z Zawiercia.
(z) R ep e rtu a r k in . K ino  „816118“ : 

„M iasto ty siąca  uciech". K ino „Apol­
lo": „M iast m iłości".

(z) Posiedzenie kom isji opinjodaw - 
ezej do rozdziału  pożybzki d la  drobne­
go przem ysłu  i  rzem iosła z kom unalnej 
kasy  oszczędności, odbędzie się w śro­
dę, dn ia  17 b. m.

(z) Z policji. N a skutek  złożonych za 
m eldow ań pociągnięto do odpowiedział 
ności: W ładysław a W ładow skiego,
zam. w Bielow iznie pod Ząbkow icam i 
za oszustwo n a  280 zł., B orucha Woro- 
m an a  za w targn ięcie  i  zajęcie mieszka' 
n ia  b ra ta  jego  A bram a.

(z) Pożar. O negdaj o godz. 10.30 wie­
czorem,w Ż arkach w zabudow aniech Z. 
M arkow icza w ybuchł pożar, k tó ry  s tra  
w ił dach dom u i m ieszczący się obok 
w arsz ta t sto larsk i, pow odując s tra ty  
na 5.000 zł.

OFIA RY .
O fia ra  w płacona do a d m in is trac ji 

za N r. 6107.
D-wo P u term anow ie  w!9-tą bolesną 

rocznicę śm ierci ukochanej córki H a ­
lin y  sk ła d a ją  zł. 25 n a  sierocin iec żyd. 
tow. dobr.i zł. 25 n a  sierocin iec chrześc. 
tow. dobr.

Zycie gospodarcze
GIEŁDA.

W arszaw a, 12. 9.
W arszaw a Doi. 8.91 
N ow y J o rk  8.913 
L ondyn 43.36 
P a ry ż  35.03 
W iedeń 126.02 
P ra g a  26.47 i  pół 
W łochy 46.73 i  pół 
B e lg ja  124.38 
S zw ajca rja  173.07 
H o lan d ja  359.11 
S tokholm  239.71 
B erlin  212.47
Doi. W ar. pr. obrt. 8.904 i pół 
5-eio proc. Poż. K onw er. zł. 55.50 
4 i  pół Z iem skie K red y t, zł. 55.75 —

56.00 — 55.75 
T endencja  m ocniejsza.

AKCJE.
W arszaw a, 12. 9.

B ank P o lsk i 168.00 
M odrzejów 8.25

Tendencja n ie jednolita .

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Poznali, 12. 9.

Żyto cena tranz . 19.80 
Żyto cena orjen. 19.00 — 19.25 
Groch V ik to ria  35.00 — 40.00 

R eszta  notow ań bez zm iany. 
U sposobienie spokojne.

tlifriS iEŚsśsSSijc i*?;'- 
UW A NAJUPORCZYW SZY

BOL GŁOWY

Chcąc nabyć proszki od bólu głow y 
z „K O G U TK IEM " „M igreno - Nervo- 
sin“ należy żądać takow ych w o ry g i­
nalnych  opakow aniach Gąseckiego, zna 
nych od la t trzydziestu . P rzy  zakupnie 

roszków z „K ogutkiem " „M igreno - 
ervosin" zw racajcie uw agę na  opako 

w anie  i odrzucajcie uporczyw ie pole­
cane proszki łudząco do naszych  po­
dobne. O ryg inalne  opakow ania po 5 
proszków  — pudełko 75 groszy.

PJ
Ni

Tabletki od Bdlu Głowy
t f_ d l a  d o r o s ł y c h

.K o g u te k -M ig r e n o -ta fm *
( 2 0  * 0 .3 . )

N a k a ż d e j  o r y g in a l n e ;  ła b te f Ł e  f c s t  
tn r tto c z o n y  n a p is .n iG f tE K O -N E R v o a w

f t -

Osoby, dla k tó rych  przy jm ow ania  
proszku  stanow i pew ną trudność, m o­
gą  używ ać proszek „K O G U TEK  „MI 
GRENO - N ER V O SIN ", w form ie ta ­
b letki. O pakow ania po 20 tab letek  w 
pudełku. Cena zł. 1.50 g r. Żądajcie ta ­
bletek „K ogutek - M igreno - N ervo- 
sin" w o ryg inalnem  opakow aniu  G ą­
seckiego.

Jedno z czasopism angielskich 
podało ostatnio niezwykle interesu ­
jące zestawienie wszelkiego rodzaju 
osobliwości, będących bądź wybry­
kiem natury, bądź wytworem rąk 
ludzkich. Z zestawienia tego warto 
przytoczyć najciekawsze bodaj pozy 
cje.

Otóż najwyższym człowiekiem 
miał być niejaki Ludwik Wilkins, 
mieszkaniec St. Paul w St Zje­
dnoczonych, urodzony w roku 1874. 
Jegomość ten osiągnął wzrost 2 
metr. i 45 centymetrów, ważył zaś za 
ledwie

175 kilo,
wyglądał więc przy swym wzroście 
na człowieka bardzo szczupłego.

Najmniejszym natomiast człowie­
kiem na świecie był karzeł lorda Sa­
lisbury, który będąc 18-letnim mło­
dzieńcem, wysoki był na 51 centy­
metrów a ważył, zaledwie nieeo wię 
cej niż noworodek, bo 3 kilo 750 
gramów.

Najmniejszym zaś noworodkiem 
było dziecko małżonków Milsterów 
z Nowego Orleanu, które przyszło 
na świat 17 marca 1912 roku i waży 
ło zaledwie 370 gramów, a mimo to 
żyło przez trzy miesiące.

Przeciwieństwem jego była A- 
nulka Parkert z Waszyngtonu, któ­
ra przy urodzeniu ważyła 7 i pół ki 
lo, czyli tyle co normalne 9 miesię­
czne dziecko, a rosła tak prędko, że 
po roku ważyła już

23 kilo.
Dwa niezwykłe fenomeny psiego 

rodu demonstrowano w swoim cza­
sie na wystawie w Londynie: jeden, 
bernard, zwany „lord Butty", był 
ponoć półtorametrowej wysokości i 
ważył 157 kilo, drugi, z rasy szczuro 
łapów, ważył zaledwie 500 gramów 
i był tak mały, że jego właściciel, 
lord Maclaine nosił go zazwyczaj w

ręku pod rękawiczką.
Największy barometr na świecie 

znajdował się doniedawna na wieży 
kościoła św. Jakóba w Paryżu, wy­
sokość jego wynosiła 12 metrów i 
65 eentymertów.

Najmniejszą natomiast maszynę 
parową posiada w swych zbiorach 
muzeum w Chemnitz, wielkość jej 
równa się łupince zwykłego 

orzecha laskowego, 
działa zaś ona z siłą 1-1000 HR.

Najkosztowniejszy banknot, wy 
konany w czterech zaledwie egzem­
plarzach wypuścił bank angielski, 
wartość normalna tego banknota, 
opiewa na 10.000 funtów sterłirgów, 
czyli czterysta kilkadziesiąt tysięcy 
złotych.

Największe na świecie, a jedno­
cześnie najkosztowniejsze lustro po­
siada hotel nowojorski „Savoy“, zaj 
muje ono całą ścianę olbrzymiego 
salonu 80-metrowej długości.

Za najmniejszą na świecie książ­
kę uchodzić może wydrukowany w 
Glasgowie słownik angielsko - łran  
cuski posiadający rozmiary zwykłe­
go breloku do zegarka, a chociaż na 
147 stronach umieszczono w nim 

400 tysięcy  icyrazów, 
waży mniej niż 3 i pół grama- Krań- 
cowem przeciwieństwem tego lilipu­
ciego słownika jest olbrzymia „Hi- 
storja wojny dowowej w Ameryce", 
obejmująca 120 000 stron druku w je 
dnym tomie grubości... 9 metrów.

Największym niewątpliwie doku 
mentem jest petycja o wydanie zaka 
zu handlu alkoholem i opium, złożo 
na przez kobiety angielskie królowej 
W iktorji a opatrzona 7 mii jonami 
podpisów. Dla przewiezienia jej do 
pałacu królewskiego użyto wozu cią 
gnionego przez cztery silne konie, 
a przy przenoszeniu jej napociło się 
porządne 16 kamerdynerów,

Romantyczne dzieje miłości,
Dziwny splot sensacyjnych zdarzeń.

O ciekawym wypadku rozpisuje 
się obecnie prasa amerykańska. Jim  
Kent w Chicago wynalazł nowy typ 
auta i miał nadzieję, że na wielkich 
wyścigach w Kaliforni uzyska pier 
wszą nagrodę w wysokości 5 tysię­
cy dolarów. Kierowała nim w tym 
wypadku nietylko szlachetna ambi­
cja, ale również miłość. Zakochał się 
mianowicie w córce bogatego fabry­
kanta Johna Horwardta, w którego 
przedsiębiorstwie pracował jako 
zwyczajny robotnik. Jim  zapoznał 
się z piękną Dorotą i zyskał jej wza 
jemność. Owa znaczna suma bardzo 
by im się przydała! Młodzi, obawia 
jąc się rozłączenia, utrzymywali na 
razie swą miłość w tajemnicy, 
zwłaszcza, że Howardt pragnął wy­
dać swą eórkkę za zamożnego prze­
mysłowca Gordona Traska, z któ­
rym Dorota była nawet

oficjalnie zaręczona.
Ale niebawem cała sprawa się wy 

dała. Mianowicie pewnego razu Do­
rota wybrała się z Jimem do kina. 
Tutaj zabaczył ich Trask i zażądał 
od Jima, aby natychmiast się odda­
lił. Z trudem zdołała dziewczyna 
rozłączyć rozgniewanych mężczyzn. 
Trask udał się jednak natychmiast 
do fabrykanta i uwiadomił go o tem 
spotkaniu. Howard zazwezwał do 
siebie Jim a i kpiąc sobie z niego, o- 
świadczył, że tylko w tym wypadku

odda mu swą córkę za żonę jeśli Jim  
rzeczywiście

odniesie zw ycięstw o  
na wyścigach w Kaliforni na maszy 
nie swojej konstrukcji.

Jim  z wielką gorliwością zaozął 
się teraz przygotowywać do tych 
wyścigów. Ale w przededniu tego 
turnieju napadło nań kilku

zamaskowanych złoczyńców, 
którzy związali go i ulokowali w pi 
wnicy, ażeby uniemożliwić mu u- 
dział w wyścigach. Jim  jednak zdo­
łał się z więzów wydostać i w ostat­
niej chwili zjawił się na arenie, tak, 
że rzeczywiście odniósł zwycięstwo. 
Jakaż była radość zakochanych!.. A 
fabrykant, chcąc nie chcąc, musiał 
dotrzymać obietnicy...

Ale Trask nie dał jeszcze za wy­
graną. Pod groźbą śmierci zmusił 
swoją kochankę, ażeby udała się do 
Doroty i tu taj odegrała rolę porzu­
conej przez Jim a dziewczyny. Pod 
stęp się udał, gdyż Dorota uwierzy­
ła i

zerwała z  narzeczonym.
I  niewątpliwie afera ta skończyłaby 
się tragicznie, gdyby nie to, że aresz 
towano Traska. Okazało się bo­
wiem, że rzekomy „solidny" prze­
mysłowiec był przemytnikiem alko­
holu. Teraz dopiero wyjaśniła się ca 
ła sprawa i Jim  mógł poślubić uko­
chaną dziewczynę...

K ino-Teatr

„M iraż’
D ąbrow a Górnicza,  

3-go Maja 14
te le fo n  3 -0 1.

O d  c z w a rtk u  11-go do  n ie d z ie li 14-go w rz e śn ia  1930 r. 
w łączn ie . Id e a ln a  p a ra  k o c h a n k ó w : G re ta  G a rb o  i Jo h n  
G ilb e r t  w  w ie lk im  d ra m a c ie  m iło śc i i zm y s łó w  p. t.:

„Wis ■; i miłości"
Chorzy, i
naturahsty
L eczen ie : syfili. 

G o d z in y  p rzy j ę

itórzy cierpią na przewlekłe choroby wewnętrzne, kobiece, skórne 
weneryczne, znajdą skuteczną i prędką pomoc u

M, Jureckiego, Mysłowice &
Przyjdź osobiście.

su b e z  z a s trz y k ó w . L e c z e n ie  św ie tln e . A n a liz y  k rw i i 
m o czą .

ć: o d  9— 12 i o d  2— 5 p o p o ł. W  n ie d z ie le  o d  8— 10 ran o .

...A W NIEDZIELĘ ANI GROSZA.
Testament „na złość".

Pewien amerykanin, umierając, 
zapisał cały swój majątek żonie, 
ale w ten sposób, że nie trudno z nie 
go wywnioskować o niezbyt dobrem 
pożyciu małżonków.

Oto tekst komentarza, którym 
małżonek opatrzył swój testament:

Moja droga żono! Przez cały 
czas naszego pożycia zatruwałaś 
mi każdy dzień. Zwłaszcza niedzie­
le uczyniłaś mi piekłem, gdyż mia­
łaś zwyczaj chowania pieniędzy i 
nie wydawania mi ich na rozrywki 
niedzielne.

Wobec tego zostawiam ci rentę 
50 dolarów tygodniowo, odbieralną 
co poniedziałek.

Znając twoją rozrzutność, mam 
wszelką nadzieję, że w niedzielę nie 
będziesz już nigdy miała ani grosza.

Zahaczysz wówczas sama jak ' 
mnie to było przyjemne".

Mściwi bywają mężowie w A- 
meryce.

21 LOTERJA PAŃSTW O W A

W A RSZA W A . 12. 9.
C zw arty  dzień.

P ierw sze ciągnienie.
5.000 zł. n a  n  ry : 51302 86757 125086

135911.
3.000 zł. na  n -ry : 161078 205687.
2.000 zł. na  n -ry : 105399 108417 168982

184593.
1.000 zł. n a  n-ry : 7934 26094 26604

30611 68621 109948 127165 133081 178831 
207146 209099.

800 zł. n a  n -ry : 7298 11807 44604 48736 
67648 68533 91590 117443 118779 126958
148956 151212 167964 173063 173343 185068
195556.

P o  500 zł. w ygrały n-ry : 301 1695 
1954 2871 3467 5565 11634 13372 16621 18037 
21390 22515 25317 27824 29856 29945 32473
37381 37672 44253 52320 53771 54916 56314
57608 61057 62812 63754 67718 69125 69757
70053 72468 72538 73064 73416 78678 79973
79989 81055 81071 88294 97482 97641 99059
99327 102808 103509 104971 105509 114503 
116953 118709 121266 121989 122870 124076
U27902 131879 136763 136966 137572 138614
140316 140791 147387 148916 149273 156487
152872 160573 164749 167140 171113 173851
183974 184442 185645 186670 192047 196571
197316 202464 203946 207399.

D rugie ciągnienie.
5.000 zł. na  n -ry : 337978 1S8687 83182.
3.000 zł. n a  n -ry : 131117 134789 145875 

151202 155012.
2.000 zł. na  n -ry : 47659 102873 129462 

161008 192974.
1.000 zł. n a  n -ry : 36127 67515 84467

109948 119269 133912 135106 163137 176731 
177859 182358 184694.

600 zł. n a  n -ry : 7689 14324 38211 46656 
48730 49184 51838 60962 67643 68533 81033 
10S928 116484 116953 120568 144863 148996 
174694 179274 189912 197566 203073.

P o  500 zł. w ygrały  n -ry : 615 4854 
5188 10370 15839 17882 18046 20767 25249 
27491 32858 33717 36029 40675 42402 46628
47894 50599 58158 60759 68175 68298 74847
76241 79012 82647 83743 88909 82281 93091
93225 94359 98022 98690 106779 107340
109547 116257 116284 117313 121618 123188 
128838 130607 132585 136622 137210 140387 
141776 141890 143330 144656 146479 149770 
151437 153885 156185 162221 164768 165561 
168078 168506 178490 179458 181824 182748 
184870 184946 185576 193383 193710 193975 
194728 196489 196629 200532 204893 20502L

W  K O L E K T U R A C H  
JÓ Z E F A  H L A W SK IE G O

w Sosnowcu, 3-go Maja 23 
w Będzinie, M ałachow skiego 1 
w D ąbrow ie Górn„ 3-go Maja 4 
w Zaw ierciu, Paderew skiego  7 
w R oździeniu - Szopienicach, su. 
m arsz. P iłsudsk iego  45 
w Grodźcu, N aru tow icza 9 
w Czeladzi, R ynek  8. 

w 4 dn iu  ciągn ień  V  pad ły  nastąpił 
jące w ygrane:

Zł. 3.009 n a  n r.: 151202.
Zł. 600 na  n -r: 151212.
P o  zł. 500 n a  n -ry : 167140 182748. 
oraz staw k i po zł. 250 na u -ry : 2451 

2479 2489 3212 11250 14908 14927 38211
38250 47768 92886 109475 109496 109497
127332 127349 127350 144331 144397 151278
155978 155995 158757 159502 161226 161248
161275 167127 167197 170358 171901 171952
176623 176625 176641 177935 177956 178506
179220 182745 192137 194551 194594 195990
198680 199739 201072 206641.

W y g ran e  staw ki zam ieniam y na nd; 
we szczęśliwe losy do dalszych ciągnień 
V kl„ k tó re  trw ać  będą do dnia 14 pa* 
d ziern ika  b. r. w łącznie.

U rzędow e tabele  w y granych  kazmł 
dziennie m ożna przejrzeć b e z p ła tn lte ^  
pow yższych ko lek tu rach  f-y JÓZEK 
H L A W SK I.

Pew ien  km iotek  w ybra ł sią są 
sw ym  sześcioletnim  synkiem  do tea tru , 
oczywiście na  g a le r ją. Gdy jego la to . 
rośl zanadto  się w ychyla, km iotek  a. 
strzegą: . .

— U w ażaj, synku, a ino m e spadn ij, 
T am  n a  dole m iejsce kosztu je pięć raaji



Piękna frucicielka.
Wyjaśnienie zagadkowej zbrodni.

P rasa  włoska donosi o w yjaśnię 
niu afery kryminalnej, która przez 
kilka lat była zupełną tajemnicą. 
Oto bliższe szczegóły tej sensacyj­
nej sp raw y:

W r. 1924 dokonano we Włoszech 
północnych, w miasteczku Pirioina, 

osobliwej zbrodni.
Oto pewnego wieczora młody leśni­
czy, Giacomo B enterra powrócił do 
domku, zamieszkałego przez jego ro­
dzinę. W progu

zatoczył się nagle 
i  runął na ziemię w strasznych kon 
wulsjach. Mimo natychmiastowej po 
mocy, skonał w okropnych męczar­
niach... Lekarz stwierdził zatrucie 
arszenikiem...

Nie można było jednak żadną 
m iarą stwierdzić, kto otruł Benter- 
rę. Był on kawalerem i mieszkał z 
rodzicami i rodzeństwem. Prow a­
dził naogół solidny tryb życia i był 
usposobienia bardzo spokojnego. 
Nie posiadał również nieprzyjaciół. 
Zrazu przypuszczano, że to jakiś

kłusownik
zemścił się na leśniczym i poczęsto 
wał go zatrutym  pokarmem. Ale 
wszelkie poszukiwania, idące w tym  
kierunku, spełzły na niczem... Poli­
cja zrezygnowała z dalszych docho­
dzeń...

I  byłaby ta  zbrodnia pozostała 
na zawsze tajemnicą, gdyby nie nie­
oczekiwane zeznania pięknej Rzy- 
mianki, M arietty Dorli. Dręczona 
wyrzutam i sumienia, ta  małżonka za 
możnego przemysłowca rzymskiego, 
udała się na policję i opowiedziała 
co następuje: Przed kilku laty, łak­
nąc samotności, bawiła ona na wyw 
czasach letnich w Pirm inie. T utaj 
zapoznała się z B enterrą i nawiązała 
z nim

intym ny stosunek miłosny.
Po pewnym czasie miała już dosyć 
tych romansów i oświadczyła^ ko­
chankowi, że niebawem powróci do 
Rzymu. Ale B enterra, który łudził 
się. że jest to związek trwalszy, nie

/ V - :

chciał się absolutnie na to zgodzić i 
zagroził, że uwiadomi o wszystkiem 
męża M arietty. Wówczas ona wpa­
dła właśnie

na m yśl zbrodni 
i  dnia następnego podała kochanko 
wi w jakim ś pokarmie truciznę. Po­

dejrzenie na nią nie skierowało się, 
gdyż zręczna kobieta widywała się 
z kochankiem w ten sposób, że nikt 
o ich miłości nie wiedział...

Odkrycie tej sensacyjnej zbiodni 
wywołało w Rzymie barzo wielkie 
wrażenie.

Tragiczna śmierć młodej kobiety
ze strachu przed staropanieństwem.

Jeden ze znanych berlińskich 
magazynów mód był widownią stra 
sznego wypadku.

25-letnia V era Pelsch przyszła z 
m atką do magazynu, by przy mi e  
rzyć kilka nowych sukien.

Gdy m iara była już skończona, 
matka wyszła z właścicielką magazy 
nu z przymierzalni, polecając Verze 
ubrać się.

Zaledwie obie kobiety zamknęły 
za sobą drzwi, usłyszały trzask prze 
kręeanego klucza.

Matka, tknięta złem przeczu­
ciem, zapukała do drzwi, ale w tej 
że chwili usłyszała hałas gwałtow­
nie otwieranego okna.

Córka rzuciła się na podwórze.
Poniosła śmierć na  miejscu.
Okazało się, że 25-letnią pannę 

nieustannie zaprzątała myśl o tern, 
że nie wyjdzie zamąż.

S tarsza jej siostra była mężat­

ką, a młodsza zaręczyła się przed 
parom a tygodniami. Tylko, że ona 
nie miała szczęścia.

Zaprzyjaźniła się, coprawaa, z 
pewnym młodzieńcem, ale ten nie 
chciał się z nią oficjalnie zaręczyć, 
znajdując coraz to inne wymówki. 
Wobec tego Vera zerwała z nim i 
od tej chwili była nieustannie roz­
drażniona. Powtarzała, że życie nie 
ma dla niej celu, skoro ma zostać sta 
rą  panną. Matka, dla oderwania jej 
od tych ponurych m yśli dogadzała 
je j we wszystkiem, obsypując- nowe 
mi sukniami i prezentami.

Nie nie pomogło.
Nieszczęśliwa. 

ofiara wadliwego wychowania, nie­
mądrych przesądów 

oraz zapewne bezczynności, zakoń­
czyła życie, w którem nie widziała 
żadnego uroku poza małżeństwem.

Syndykat Banków Gwarancyjnych
komunikuje, iż wydawanie obligacyj S erji I-ej Premjowej^ Pożyczki 
Budowlanej odbywać się będzie począwszy od dnia 15 września b. r. wT 
Pocztowej Kasio Oszczędności w Warszawie i jej Oddziałach w Pozna­
niu, Katowicach, Krakowie, Łodzi i Wilnie, we wszystkich Bankach, 
wchodzących w skład Syndykatu Gwarancyjnego i ich Oddziałach oraz 
w każdym Urzędzie Pocztowym, który przyjmował zapisy.

Zgłaszający się po odbiór obligacyj w inni na żądanie okazać do- 
wód tożsamości (dowód osobisty, legitymację i t. p.) w w ypadku zaś 
podejmowania obligacyj w imieniu subskrybenta — również i upoważ­
nienie potwierdzone przez władzę adm inistracyjną (urząd gminny, sta­
rostwo) bądź też uwierzytelnione rejentalnie, względnie sądown le.

S w ę d z e n ie  c ia ła  o ra z  w sz e lk ie g o  
ro d z a ju  w y rz u ty  sk ó rn e  u su w amm t>A!i-jy§Ę

z k o g u tk ia m
Je s t to  id e a ln y , n ie sz k o d liw y  k o ­
sm ety k , u s u w a ją c y  w a d y  n a s k ó r ­
k a  ta k  u  d o ro s ły c h , ja k  i u  d z iec i. 

R . M. S pr. W e w n , N r. 5334.

Elektrownia Okręgowa w Zagłębiu Dąbrowskśem
Spółka Akcyjna w Sosnowcu 

niniejszym podaje do wiadom ości Szanownych Odbiorców  
prądu, że
w niedzielę, dnia 14-go września hr, wy­
łączony będzie prąd w centrum miasta 
Sosnowca, oraz w dzielnicy „Dębowa G óra44
n a  p rz e c ią g  c z a su  o d  g o d z in y  7-ej ra n o  do  g o d z in y  3 ej p o  p o łu d n iu .

Przetarg Publiczny
na wykonanie prac blacharskich 1 de- 
karskieh dla Zakładu Ubezpieczeń Pra 
cowników Um ysłowych w Król. Hucie, 
dla nowych budowli w Sosnowcu, 

Katowicach, i Król. Hucie.

Formularze ofertowe nabyć można 
po opłaceniu kosztów w wysokości 5 
zł. w Biurze Budo wianem Zakładu U- 
bezpieczeń Pracowników Um ysłowych  
w Królewskiej Hucie, pokój 112 od dn ia  
15 września b. r.

Oferty oryginalne należy złożyć w, 
kopertach zapieczętowanych z nagłów ­
kiem „Oferta na wykonanie prac bla­
charskich i dekarskich dla domów m ie­
szkalnych Zakładu Ubezp. Prac. 
Umysł." z terminem do dnia 25. 9. 30 r. 
godziny 11-tej. .

O tw arcie o fe rt n a s tąp i w obecności 
p rzyby łych  oferentów  o godz. 12-te j w, 
sa li posiedzeń Zakł. Ubezp. P rac . 
U m ysł.

In fo rm ac ji udziela  się w pokoju  113 
w godzinach od 11 — 13-tej.

O ferty  sam ow olnie pop raw iane  uw a 
ża się za nieważne.

Z akład  Ubezpieczeń zastrzega  sobie 
w olny  w ybór oferen ta. P rzydzielen ie  
p rac  n as tąp i w p rzeciągu  6 tygodni.

ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ
PRACOW NIKÓW  UMYSŁOWYCH  

w Królewskiej Hucie

L O K A L E .

H H i
DROBNEOGŁOSZENIAri

p |g | Nauka 1 wychowanie.

C ZO PK I H EM O R O ID A LN E 
„Varieol“ (z kogutkiem) 

U suw ają  ból, pieczenie, swędzenie, 
krw aw ienie, zm nie jsza ją  guzy (żylaki). 

Sprzedają apteki.

A BSO LW EN TÓ W  3-letniej szkoły h an
dlow ej przyjm uje; do IV  k lasy  4-letnia 
szkoła hand low a m ęska w Sosnowcu, 
T argow a 12, z pełnem i p raw am i szkoi 
średnich . N a I  ro k  w ym agane świadec; 
two 7 oddziałów  szkoły pow szechnej 
lub  3 k la sy  g im nazjum .
SZW A L N IA  N. O. K . w Dom u K ato!ie : 
k im  p rzy  ul. K ościelnej p rz y jm u je  u- 
ozennice do n a u k i szycia, k ro ju  i roż­
nych  robó t kobiecych do dn ia  15 w rze­
śn ia  b. r. Z apisy  p rzy jm u je  p. Ż arska, 
sklep.

P IA N IN O  do sp rzedan ia  A rno lda  F ib i 
g iera . W iadom ość. Będzin, zak ład  f ry ­
zjerski. P . B arenb la tt.____________ _ _ _
Z JE D N O C Z E N IE  S to larzy . Spółdziel­
n ia  z ogr. odp. w Będzinie, ul. K o łłą ta  
ja  34. F il j a  w Pogoni, ul. F lo r ja ń sk a  23 
(dom p. D yrk i) sp rzedaje  zwykłe i 
w ykw intne m eble za gotówkę i na r a ­
ty . D la  P p . U rzędników  i R obotników
ulgi. __________  -________ _ — ----—
DO sprzedan ia  row er damski^ m ało 
używ any. W iadom ość: fil ja  „Jiixpresu
Grodziec.________ _________________ ____
K U  P IF  kocioł do ogrzew ania cen tra l­
nego n a  p a ry  oraz ru ry  gazowe od U 
do 2. Zgłoszenia: Czeladź, tel. 33.
DO sp rzedan ia  bardzo tan io  aw a  g a r­
n itu ry  m ęskie. Sosnowiec, u lica  Sucha 
N r. 16 u  gospodarza.

O B W IESZC ZEN IE.
Syndyk  Tym czasow y m asy  upadłości 

H ersza  vel H erm an a  C zarnieckiego 
i  C haim a R u b in lich ta , obr. sąd. E u g en ­
iu sz  H eftm an , n a  zasadzie a rt. 512 K .H . 
zaw iadam ia  w ierzycieli H ersza vel H er 
m an a  C zarnieckiego i C haim a R u b in ­
lich ta , k tó rzy  w pierw szym  te rm in ie  
n ie zgłosili się, że decyzją  S ądu  O krę­
gowego w Sosnowcu z dn ia  26 s ie rp n ia  
1930 r. d la  spraw dzen ia  ich w ierzy te l­
ności został w yznaczony te rm in  na  
dzień 2 październ ika  1930 roku  godz. 11 
ran o  w gm achu  Sądu O kręgow ego w 
Sosnowcu, wobec czego wzywa się ich 
do s taw ien ia  się osobiście lub  przez peł ­
nom ocników  i  p rzedstaw ien ia  ty tu łó w  
ich w ierzytelności.

S yndyk  Tym czasow y 
Obr. sąd. E ugen jusz  H eftm an.

Kupno i sprzedaż. PO SA D Y  i PR A C E .

TY LK O  ZŁ. 10.— 8 pocztówek i p o r­
tre t  a rty sty czn ie  w ykonany  w Zakła- 
Izie F o to g ra f. „S tud jo" Sosnowiec,_ 3-go 
M a ja  23 v is a  vis K ościółka K olej o we-
go, teł. 6 - 1 1 _______  -
SZYNY budow lane, d ru t kolczasty, 
ru ry  gazowe i kotłowe, używ ane żelazo 
okrągłe, p łask ie , oraz b lachy  poleca 
f irm a  H. P fe ffe r  w Będzinie, M ała­
chow skiego 33.
K S IĄ Ż K I SZKOLNE" nowe i  używane 
nabyw a i sp rzedaje  K sięg a rn ia  „F ° ' 
lo n ja"  Sosnow iec H ale  „Rozwoju ■
W Ó ZEK  now y dziecinny do sp rzedan ia  
Sosnowiec ul. S taszica  Nr. 10 m. 4. 
O K A Z JA . 5 zł. 6 sztuk  pocztówek, a 
z p o rtre tem  8 zł., w ykonyw a zakład  fo­
to g raficzn y  „M arja" Sosnowiec, P e r lą  
N r. 5.

K U R SY  SZOFERÓW  M ECH A N IK Ó W
w Sosnowcu, Swobodna 7. St. K onop­
k i p rzy  w arsz ta tach  w łasnych w yu­
cza ją  n a  zdolnych szoferów m echani­
ków każdego słuchacza. Z apisy  codzien 
n ie od 9 rano  do 8 wieczór. K u rs  obni­
żony 20 proc. D la przy jezdnych  m ie­
szkania;________ ___ _________________ _
UW AGA K A NDYDACI NA K l ERO  W 
CÓW SAM OCHODOW YCH! K ursy  In  
żyn iera  K lebera  w yuczają  na  zdolnych 
kierowców m echaników . D ługo term i­
nowe sp ła ty  ra tam i. Sosnowiec, P ił-
sudskiego 3.   _
K RA W CO W A  poszukuje szycia p ry ­
w atnie, szyje garderobę, b ieliznę m ęską. 
O ferty  pod „Zręczna" Sosnowiec „Ex-
pres Zagłębia".  _ _ _ _ _ _
PO TR ZEB N A  sta rsza  kobieta  do m a­

łego dziecka. 3-go M aja  9. Zaoorowski.

ZA RA Z w ynajm ę dw a pokoje n a  biu- 
ro. K jelce, S ienkiew icza 63 — trafitea. 
DO w ynajęcia  pokój um eblow any. So 
snowiec, P iłsudsk iego  64 m. 9 II p.
W NOWO W YBUDOW ANYM  domu 
p rzy  ul. P rezy d en ta  M ościckiego w. 
Sosnow cu są do w ynajęc ia  różno m ie­
szkania, 'now ocześnie urządzono.

PO G A N  A n n a  zgubiła  dowód osobisty, 
w ydany  nrzez m a g is tra t  m. Sosnowca. 
Z A L E JS K IE J  M a rji skradziono dowód 
osobisty  kolejow y, w ydany  przez dy- 
rek c ję  w arszaw ska.
IM IO ŁC ZY K  W ilhelm  ; zgubił książką 
w ojskow ą i  k a r tę  m obilizacyjną, wyda-
ne przez P . K . U. K ró l. H u ta .  „
R Z E W U S K I E dm und” zgubił książecz 
kę K asy  C horych w ydaną w Sosno-
wcu.    _________ _ ______.
A IZ Y K  K an e r zgubił książeczkę K asy
C horych w ydana w Sosnowcu. ___ ___
W A L E R  JA N  W olny  zgubił książecz­
kę  w ojskow ą w ydaną przez 1-szy pułk
w ojsk, kolej, w K rakow ie. _
S K IP IR Z E P A  W ładysław  zgubił p o rt­
fel z dowodem kolejow ym , książeczką 
w ojskow ą. Łaskaw ego znalazcę u p ra ­
sza się o zw rot do f i l j i  „E xpresu  . Za­
w iercie, za w ynagrodzeniem .

P O S Z U K U JĘ  pożyczki 2000 złotych na 
dw a la ta , p rocen t w edług umowy, za­
bezpieczenie hipoteczne. Zgłoszenia ao 
f i l j i  „E xpresu" w D ąbrow is pod
-J. S. 2.“. ______ ------------- ------
ZA d ług i zac iągnięte  przez zonę Jani-, 
nę n ie  odpow iadam , oraz p łac ił m e bę­
dę. Tadeusz W itw icki, Czeladz, K rzy -
w a N r. 2 3 .     —
ZGUBIONO w tra m w a ju  czeladzkim  
teczkę skórzaną z p ap ie ram i bezw arto­
ściowemu Oddać za w ynagrodzeniem ! 
Sosnowiec, P iłsudsk iego  8, mz. Euit,z-
m an. --------- -------------------------- ------- :—r*
Z JE D N O C Z E N IE  S to la rzy  w Będzinie; 
zagubiło  3 akcep ty  N r 269 pł. 5. 12. b r 
N r. 270 pł. 7. 12. b r. i N r. 2(1 p ł; 10. 12. 
po zł. 200.— z w łasnego w ystaw ien ia  a 
ży ram i W icentow ski, Dawidowicz, P re  
ger, Suchecki i Z y lberberg  takow e u-
niew ażnia. „ , --------- -
BO RD A  W ito ld  zgubił w Dańdowce 
portfe l, w k tó ry m  znajdow ały  się 2 
m etry k i, w yciąg  z k siąg  ludności, 
w ydany  w Strzem ieszycach, św iadec­
tw o ze szkoły Górniczo - H utn iczej w 
D ąbrow ie, św iadectw o szkoły pow­
szechnej, k a r tę  row erow ą N r. 55-*3. 
Ł askaw y znalazca zechce zw iocic cio
„E xpresu  Zagłębia".  __________ _——
RAM Y do obrazów p rzy jm u je  się do 
odnowienia- Sosnowiec, ul. Sw ooodna 2. 
Z A G IN Ę Ł A 'suka  (szpic) b iała , u  kogo 
by  się takow a zatrzym ała, proszę o. 
zw rot za w ynagrodzeniem . Kol. 1 ex .n , 
poczta K azim ierz  koło Strzem ieszyc. 
F e lic ja n  G rabołusz.

Ojciec: — Ja s iu , skoczno po d rab inę. 
Chcę naregu low ać zegar — spieszy się
o dwie m in u ty . . „ „

Ja ś : — Czy to w arto , ta tu s iu ?  Zan,m  
przyniosę drab inę, to  te  dwie m in u ty  
m iną.

— Do czego ty  w łaściw ie dążysz?
— Chcę znaleźć środki.
— Ja k ie  środki? _
— Środki, żeby dobrnąć do końca.
— Do jak iego  końca?
 Do końca m iesiąca i w y p ła ty  pon-i

sji.

W yd aw ca: H e len a  M onsiorska
D ruk i .E a p r e s  Z a g łę b ia ” S o sn o w iec , ul. T e a t r a ln a  1. tel. 4-?


